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lotnicy włoscy bombardowali 
_ abisyńskiej głównej kwatery, miasto Des 


- następującej 
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Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
— — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 

ento czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


Krwawy bój o Makallę. 
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SPOŁECZNY i LITERACKI 


Dalsze bombardowanie Dessie. -- „Prezenty* włoskie. 


ADDIS ABEBA. Wczoraj po raz 3 ci 


sie. 

Napadu, również w godzinach ran= 
nych, dokonało tym razem 5 samolotów, 
które rzuciły na miasto pewną ilość 
bomb zapalających, poczem szybko od- 
leciały. i ' 


Odezwa w butelce: 


Jeden z lotników włoskich 
zarazem butelkę, w której 


zrzucił 
znalezionno 
treści „odezwę do armji 
abisyńskiej 

„Niech żyją Włochy! Niech żyje Du- 
ce! Niech żyje Król! Trójkolorowa flaga 
oraz rózgi liktorskie są naszym symbo* 
pozdrowienia 
od cywilizacji rzymskiej. Pozdrówcie ne- 
gusa i zapytajcie go, czy już przełknął 
nasze biszkopty”. 

W innej butelce znejdowało się we- 


. zwanie rasa Gugsy do wybitnych Abi- 


bisyńczyków: „Przyłączyłem się do Wło 
chów aby ocalić kraj. Wzywam was, aby 
ście poszli za moim przykładem”. 

‘Szkody wyrządzone przez to trzecie 
bombardowanie są nieznaczne, 

Urągliwa „odezwa” lotników. wło- 

skich ma być przesłana do sekretarjatu 
Ligi Narodów. 
i; Równocześnie przesłane tam być ma 
ją odbitki fotograficzne przedstawiające 
zniszczony przez lotników włoskich la- 
zaret amerykańskiego Czerwonego Krzy- 
ża w Dessie oraz ofiary tego bombar- 
dowania. Podpisany przez wszystkich 
amerykańskich lekarzy i korespondentów 
pProtokuł, zawierający opis bombardowa- 
nia lazaretu amerykańskiego w Dessie 
wysłano już do poselstwa Stanów Zjed- 
noczonych w Addis Abebie. 


Bombardowanie „Czerwonego 
Krzyża". 


Do protokułu tego dołączono donie- 
Sienie, że również podczas drugiego e- 
taku w piątek, lotnicy włoscy rzucili 3 
omby na prowizoryczny namiot szpi- 
tala amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 
na szczęście jednak bomby te nie trafiły 
w namiot. 

„ Tegoż dnia zraniony został ciężko 
dziennikarz duński, korespondent kopen 
haskiej gazety „Berlingske Tidende”, 
Wells. Grozi mu zakażenie krwi. 
~ W niedzielę odbył się pogrzeb 85-iu 
dotychczasowych ofiar bombardowania 
m. Dessie. Są to prawie wyłącznie lu- 
dzie cywilni. Ciała ich złożono bez tru- 
mień w jednej bratniej mogile. 


Na frontach — spokój. 


Na froncie północnym według wiado 
mości ze wszystkich źródeł nie zaszło 
wczoraj nic szczególnego. Dessie z po- 
€cenia cesarza zostało ewakuowane cał 
owicie z ludności cywilnej, a wojska 
rozproszyły się po okolicach. 

Marszałek Badoglio zakończył w dniu 
wczorajszym inspekcję frontu północnego 
i powrócił do kwatery głównej. Armia 


włoska fortyfikuje mocno linję Aksum— 


ua—Ądigrat. 

W ciągu ostatnich dni do Dżidżiggi 
nadchodzą ogromne transporty masek 
gazowych, dział przeciwlotniczych i na- 
miotów. Transporty te przywożone są 
nocą pod osłoną silnych konwojów. 

a froncie południowym. w ciągu 


wczorajszego nie zanotowano żad- 
operacyj. 


dnia 
nych 


siedzibę. 


Doradca Abisyńczyków 
o sytuacji. 


BERLIN. Na parowcu „Ussukuma” 
przybył wczoraj do Hamburga z Abi- 
synji gen. Virgin. Oświadczył on przed- 
stawicielowi Niemieckięgo Biura -Infor- 
macyjnego, że może dojść do decydu- 
jącej bitwy. Wojskom abisyńskim, jak 
wydaje się generałowi, może udać się 
powstrzymać dalszy marsz naprzód 
wojsk włoskich aż do nowego sezonu 
deszczowego. Byłoby to dla wojny mo- 
mentem decydującym. Zadnego rozłamu 
wśród Abisyńczyków niema — oświad- 
cza gen. Virgin. Przywódcy szczepów 
są wierni cesarzowi. Wojska abisyńskie 
są w stanie stawić czoło jeszcze gro- 


ady e 


PEKIN. Według projektu, ustalonego 
przez gen. Ho-Ving Czina w porozumie- 
niu z przywódcami Chin północnych, u- 
tworzona będzie rada administracyjna 
prowincji Hopei i Czehar. Pekin i Tien- 
tsin otrzymają oddzielne statuty samo- 
rządowe. Prowincje należeć będą do re 
publiki chińskiej, lecz korzystać będą z 
pewnej niezależności od Nank'!nu. 

PEKIN. Nowy zarząd administracyj* 
ny Chin Półn. nosić będzie nazwę rady 
politycznej Hopei i Czahar. Rada ta bę- 
dzie w dalszym ciągu wpłacać do skar- 
bu rządu nankińskiego cła, dochody z 


B. P. 
Z WAJCENÓW 


SALOMEA SENIOR 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 58. 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w środę, 
dnia ll grudnia 1935 r. o godz. 2 po południu z do- 
mu żałoby przy ul. Panny Marji 20, 


o czem zawiadamiażą zrozpaczeni 


Mąż, córka, SYN, zięć 


(iprasza się o nieskładanie kondolencyj. 


Autonomia Chin 


Źniejszej, niż dotychczasowa, ofensywie 
włoskiej. 
Walka o Makallę. 

ADDIS ABEBA. Jak już donosiliśmy, 
Abisyńczycy zajęli w ub. tygodniu Ma- 
kallę po wyparciu stantąd Włochów. 
Wkrótce jednak wojska abisyńskie wy- 
cofały się z miasta, wobec przybycia 
znaczniejszych sił włoskich. Obecnie 
Abisyńczycy postanowili ponownie wy- 
przeć Włochów z Makalli, a to wobec 
przybycia armji rasa Malugety. 

© Czołowe oddziały armji rasa Malu- 
gety, po skutecznym ataku, podeszły już 
do Makalle tak blisko, że mogą ostrzeli- 
wać to miasto z lekkich dział. W tej 
chwili toczy się tam zażarta bitwa o 
posiadanie Makalle. 


i rodzina. 


północnych. 


monopolu solnego i z poczty, zatrzymu” 
jąc na wydatki prowincji inne dochody. 
Pod władzę rady politycznej oddana bę 
dzie także wschodnie Hopei, którego au 
tonomję ogłosił gen. Vin Ju-Keng, obe- 
cnie członek rady politycznej. 

Głowne zasady samorządu prowincji 
będą następujące: 1) Hopei i Czahar zo 
stają pod władzą suwerenną Nankinu, 
2) sprawy finansowe, zagraniczne i wy- 
miar sprawiedliwości należą de Nanki- 
nu, 3) wszystkie nominacje urzędników 
stanowią prerogatywę rządu nankińskiego. 


54 oskarżonych za rozruchy 


w czasie wyborów przed sądem. 


BYDGOSZCZ. Wczoraj rozpoczął się 
przed sądem okręgowym w Bydgoszczy 
proces przeciwko 54 członkom Str. Na- 
rodowego, którzy w czasie ostatnich wy 
borów do Sejmu zorganizowali na tere 
nie pow. wyrzyskiego napady na lokale 
wyborcze, w czasie których pobili człon 
ków komisyj wyborczych, zniszczyli urny 
i akty, pozrywali przewody telefoniczne, 
podarli orły i podobizny P. Prezydenta 
Rzplitej, a następnie staw'li zbrojny o- 
pór oddziałom policji i straży granicz= 
nej, które przybyły, aby zajścia zlikwi- 


dować. W czasie zejść poniosły śmierć 
dwie osoby. zł) 

Dziewięciu głównych organizatorów 
zajść, z prezesem powiatowym Str. Na- 
rodowego w Wyrzysku Polczynem zbie- 
gło. Na ławie oskarżonych zasiedli wy- 
konawcy rozkazów. Z polecenia Polczy: 
na zaprzysiężono ich na krzyż i kare- 
bin, że czynnie występować będą prze- 
ciw wyborom. W ciągu dnia wcćzorajsze- 
go odbyło się odczytywanie aktu oskar- 
żenia. Dziś sąd przystąpił do przesłuchi 
wania oskarżonych. 


sPrawczyika poczivwa 
opłacona ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszeni: 
drobne zł. 1.00. Ogloszenia zagraniczne 160 proc. drożej. Ogloszenie sko « 
ne, fantazyjne, tabelsryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. ~ ~ — 
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Za wiersz milimetrowy przed tekste w 
40 gr. W tekście, za tekstem i nad . 


Ulica Marszałka Piłsudskiego. 
w mieście amerykańskiem. 


KOŚCIUSZKO (Missisipi). Rada mia 
sta Kościuszko uchwaliła przemiano- 
wać Railord Street na Piłsudski Street. 
Zmiana ta nastąpi na specjalnej uro- 
czystości, podczas której wmurowana 
będzie tabłica pamiątkowa, gdyż, — jak 
oświadczył burmistrz miasta Boswell; 
— „Miasto Kościuszko powinno dobrze 
uczcić pamięć zgasłego niedawno Mar- 
szałka Piłsudskiego, nowoczesnego Koś 
ciuszkę Polski odrodzonej”. 

Adwokat tutejszy Charleton Clark 
rozpoczął kroki, celem zebrania odpo 
wiedniego funduszu. aby w mieście 
Kościuszko wznieść pomonik Koś: 
ciuszki. i 


Dymisja rządu w Hiszpanji. 


MADRYT. Rząd podał się do dy- 
misji 

Komentując powody, jakie skłoniły 
premjera Chapaprieta do zgłoszenia dy 
misji całego gabinetu prasa madrycka 
zaznacza, że przyczyn należy szukać w 
wzrastającem od kilku tygodni niezado 
woleniu partyj rządowych nie mogą- 
cych się pogodzić z .dekretami finanso 
wemi politycznie niezależnego prem- 
jera. « 

Ponadto zaważyły ostatnio skanda- 
le, w których zamieszanych jest wielu 
znanych polityków. 


' Rząd egipski wys stanow- 


czo przeciw Angliji. 


KAIR. — Rząd egipski przygotowuje, 
według sensacyjnych a niepotwierdzo- 
nych dotychczas doniesień zamach sta- 
nu, przywracając samowolnie konstytucję 
egipską z roku 1923, odrzuconą, jak 
wiadomo, przez min. Hoare'a. 

Decyzja premjera egipskiego w kwe- 
stji dokonania zamachu stanu wywołała 
wśród ludności egipskiej wielkie zde- 
nerwowanie z obawy przed skutkami 
tego ryzykownego kroku. 

Przeciwangielskie nestroje w Egipcie 
uwidaczniają się w ustawicznych demon 
stracjach studentów egipskich, przybiera 
jących coraz groźniejsze rozmiary. 


Ekscesy antyżydowskie. 


KATOWICE. Wczoraj w nocy doko 
nano w Katowicach i kilku miejsco- 
wościach szeregu aktów sabotażu prze- 
ciwko objektom żydowskim. W Katowi 
cach podłożono materjał wybuchowy 
pod drzwiami bóżnicy, w której uszkc= 
dzone zostały drzwi. W Lipinach znisz 
czono 2 okna wystawowe firmy bławat 
nej Schel oraz kilka szyb, w Chropa- 
czowie uszkodzono drzwi składu Dawi 
da Stelnica, przyczem Markus Laub 
został pokaleczony odłamkami szkła. 
Sprawcy zbiegli niezauważeni przez ni 
kogo. Policja wdrożyła energiczne do 
chodzenia. Kilka osób podejrzanych o 
ekscesy zostało aresztowanych. 


Katastrofalna powódź 
w Czarnogórze. 


BIAŁOGRÓD. Długotrwałe deszcze 
i opady śnieżne spowodowały katastro 
falne powodzie w Czarnogórze. Dzie- 
sięć miejscowości o kilkuset domach 
stoi pod wodą w poszczególnych doli- 
nach. 

Ludność znajduje się w opłakanym 
stanie, bowiem jest odcięta od świata 
i pozbawiona środków żywności, któ- 
rych zapasy zalała woda. Z 
wielką obawą oczekuje się wystąpienia 
z brzegów jeziora Skutari, co prawdo: 
podobnie nastąpi niebawem. Połącze- 
nie między Skutari a Tiraną zostało 
przerwane. WP CHC 
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RYK BRANCHE 


Długoletni pracownik firmy UNION TEXTILE S.A. 


w Częstochowie, 


zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w dniu 9 grudnia 1935 r., 
przeżywszy lat 52. 


Cześć Jego pamięci! 


Dyrekcja Fabryki UNION TEXTILE S.A. 


w Częstochowie. 


KRYK BRA 


CHE 


Długoletni pracownik firmygUNION TEXTILE S. A. w Częstochowie, 


zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w dniu 9 grudnia 1935 r., przeżywszy lat 52. 


W zmarłym tracimy przyjaciela i kolegę! 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Narutowicza 80, odbędzie się dnia 11 grudnia 1935 r. 
o godz. 2 i pół po poł. na cmentarz Kule. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 12 grudnia w kościele św. Rodziny o godzinie 9 rano. 


O czem zawiadmiają Przyjaciele i Koledzy 


firmy UNION TEXTILE S.A. 


Proces morderców Ś.p. ministra Br. Pierackiego 


Demonstracyjne wystąpienia świadków. — Udział Łebeda w zbrodniach O.U.N. 


WARSZAWA. Wczorajszy 17 dzień 
rozprawy o zabójstwo Śp. ministra Br. 
Pierackiego rozpoczął się o godz. 10.50 
badaniem dalszych świadków. 

Pierwsza składa zeznania Chaja Bronc 

berg, u której mieszkał oskarżony Łe- 
bed. Łebed legitymował się dowodem 
osobistym, wystawionym na nazwisko 
Daćki. Mąż świadka Henryk Wroncberg 
stwierdza, iż oskarżony Łebed mieszkał 
u nich od września do grudnia 1933 r. 
Łebed wyjechał następnie z Warszawy. 
Według słów Łebeda- Daćki, miał on u- 
dać się do Paryża na studja. 
_. Świadek Dymitr Buben, aspirant po- 
licji śledczej w Warszawie zeznaje, iż 
w dniu 15 czerwca 1934 roku po zabój 
stwie min. Pierackiego był na trasie u- 
cieczki sprawcy zabójstwa. 

W toku rozmowy z inspektorem Piąt- 
kiewiczem Świadek wyraził przypuszcze- 
nie, że ze względu na sposób dokona- 
nia morderstwa należy również wziąć 
pod uwagę element ukraiński. Swiadek 
był też obecny przy przeszukiwaniu pła- 
Szcza, znalezionego na klatce schodowej 
domu nr. 5 przy ul. Okólnik. W kie- 
szeni płaszcza znalęziono kokardkę żół. 
to niebieską. 

Pozatem świadek z polecenia swej 
władzy przeprowadzał w dniu 18 czerw- 
ca badania w schronisku przy ul. Wol- 

skiej 42, w związku ze zniknięciem mie 


szkającego tam Włodzimierza Olszań- 
skiego. Z nazwiskiem tym Buben spot- 
kał się w czasie swej służby na terenie 
Małopolski Wschodniej jako z nazwi- 
skiem znanem w ukraińskim ruchu. Od 
zarządzającej schroniskiem dowiedział 
się świadek pewnych szczegółów, doty- 
czących owego Olszańskiego. Zaczęto 
wówczas zastanawiać się czy niema on 
czegoś wspólnego z zabójstwem. 

Po zbadaniu świadka Bubena sąd za- 
rządził przerwę obiadową. 

Swiadek Marjanna Kuźmińska, lat 19, 
była służąćą u pp. Broncberg, kiedy Łe- 
bed mieszkał w Warszawie po raz pierw 
szy. Kuźmińska poznaje w  Łebedzie, 
sublokatora Broncbergów. 


Próba demonstracji 
na sali sądowej. 


Następnie eskorta wprowadza aresz- 
towaną pod zarzutem należenia do OUN. 
Wierę Swięcicką. Ma ona zeznawać na 
okoliczności związane z przeprowadzem 
Maciejki do Czechosłowacji. Swięcicka 
na pytanie sądu odpowiada w języku u- 
kraińskim, że zna język polski, ale ze- 
znawać będzie tylko po ukraińsku. Sąd 
skazuje ją na 200 zł. grzywny z zamia- 
ną na 10 dni aresztu i poleca wypro- 
wadzić z sali. W chwili wyprowadzenia 
Święcicka obraca się w stronę ławy o- 
skarżonych, podnosi rękę do góry i wo- 


ła „Sława Ukrainie”! Na pozdrowienie 
to odpowiada podniesieniem ręki oskar- 
żony Karpyneć. 

Sąd, biorąc pod uwagę, że okrzyk 
został wzniesiony w intencji uchybienia 
powadze sądu wymierza świadkowi ka- 
rę jednego dnia ciemnicy. 

Następnie sąd odczytał zeznania Swię 
cickiej w śledztwie. Wynika z nich, że 
Swięcicka w pierwszych dniach wrześ- 
nia ub. roku odwiedziła Zarycką w pen- 
sjonacie jej rodziców w Jamnej. Tegoż 
dnia przyjechał tam Rak, który przypro- 
wadził jakiegoś nieznajomego młodego 
mężczyznę. Postanowiono udać się 
wspólnie na wycieczkę na górę Kukuł. 
Zarycka, Swięcicka, Rak i ów nieznajo- 
my wyruszyli wczesnym rankiem z domu 
udali się pociągiem do Worochty, a stam 
tąd pieszo do Woronienki. Przy słupach 
triangulacyjnych Rak polecił Swięcickiej 
i Zaryckiej zaczekać, sam zaś wraz z 
nieznajomym poszedł w kierunku grani- 
cy czechosłowackiej. 

Po upływie pięciu godzin powrócił 
Rak, ale już bez tego nieznajomego. 

Następnie posterunkowy wprowadza 
na salę Adrjana Hornickiego, studenta 
ze Lwowa, który stoi pod zarzutem dzia 
łalności w OUN. 

— W śledztwie — mówi świadek — 
złożyłem zeznania, które obciążyły in- 
nych podsądnych. Pali mnie wstyd, że 


złożyłem tak haniebne zeznania. Zezna* 
nia te wymuszone zostały ze mnie tor: 
turami. Przez kilka godzin trzymano 
mnie na mrozie. Oświadczam, że nale: 
żałem do OUN. i należeć będę... 

Kiedy na kilkakrotne upomnienia świa 
dek nie przerywa przemówienia, prze” 
wodniczący odbiera mu głos i poleca 
wyprowadzić z sali. 

Za zachowanie się uwłaczające PO' 
wadze sądu Hornicki zostaje skazany na 
dwa dni ciemnicy. 

Na podstawie akt śledztwa sąd usta” 
la, że Hornicki przesłuchany był 7 wrze 
Śnia o mrozie więc w tym czasie mo* 
wy być nie może. 

Literatura OUN. 

Zeznania Hornickiego odczytano 7 

akt śledztwa. 
. Do OUN. został on wciągnięty prze? 
Dmytra Mirona: Przydzielono go do Ja 
rosława Starucha, szefa wyszkolenia m X 
dzieży rzemieślniczej. Później został sze 
fem technicznym w referacie propefi 
dowym. Przełożonym jego był Spole“ 
Staruch przydzielił mu do pomocy | 
chała Cara (późniejszy zabójca dyr. >* 


bija) i Czornienkę. Przy ich pomocy 
odbijał na cyklostylu literaturę $ 
Do centrali kolportażowej OUN. Pr 


chodziła również „literatura” propage" 
dowa z zagranicy. tej 
Następnie świadek zeznał 0 swój 


Ne. _285.. 


` współpracy z Jarosławem -Rakiem w 
` dziale kolportażowym. .Swiadek podał: 

również. pewne okoliczności, dotyczące 
~ "zabójstwa dyr. Babija, podając, że za- 
bójcą był Car. 3 ; 


Dalej świadek zeznał o okolicznoś- 
ciach przewożenia transportów literatu 
ty: zagranicznej. 

Po odczytaniu tych zeznań sąd po- 
stanowił przesłać do prokuratora proto- 


j kół przesłuchania przez sąd Hornickiego 
celem pociągnięcia go do odpowiedzial- 


".. ności karnej, gdyż dwukrotnie dopuścił 


"ksym”. Ów „Maksym” 


Jl Kino JEDEN“ wen e 


bał 


się przestępstwa., 

Następnie eskorta wprowadza Marja= 
na Żurakowskiego. Był on uczestnikiem 
napadu na pocztę w Gródku  Jagielloń- 
skim, stawał wraz z Danyłyszynem i Bi- 
lasem przed sądem doraźnym i skaza- 
ny został na Śmierć. Karę tę zamienio- 


"no mu w drodze łaski Prezydenta Rz. 


na 15 lat więzienia. Obecnie Żurakow= 
ski przebywa w więzieniu w Wiśniczu. 


Żurakowski opowiada szczegóły napadu 
: na pocztę w Gródku Jagiellońskim. 


W listopadzie 1932 otrzymał czło- 


` nek OUN. polecenie udania się ze Sta- 


nisławowa do Lwowa, gdzie miał nastą- 
pić kontakt z członkiem organizacji Be- 
rezińskim. Ten ostatni zaprowadził Żu= 
rakowskiego do swego mieszkania, gdzie 


; zebranych było kilka osób, m. in. Da- 
mnyłyszyn i Biłas. Zurakowskiemu pole- 


cono wrócić do Stanisławowa i dać po: 


` lecenie członkowi organizacji Jasińskie- 


mu, aby przyjechał do Lwov a, gdyż pla 


` nowana jest „robota”. Jasiński nie chciał 
pojechać, wobec czego Żurakowski po- 


wrócił do Lwowa i tam znowu był na 
zebraniu, w którem m. in. uczestniczły 
jakiś osobnik mający pseudonim „Ma- 
wyznaczył role 
zebranym i wskazywał plan napadu na 
pocztę w Gródku. Następnie ów „Ma- 
ksym” rozdał zebranym broń i maski. 
Dalej Zurakowski opowiada o szczegó- 
łach przejazdu do Gródka Jagiellońskie- 
go i o szczegółach napadu. Po napadzie 
uczestnicy uciekli do lasu i 
dzielili pieniądze. 

W śledztwie Żurakowskiemu okazy- 
wano fotografję Łebeda, w którym do- 
patrzył się podobieństwa do „Maksyma”. 
Przewodniczący zapytuje się świadka, 


` Czy poznaje on obecnie wśród oskarżo- 


nych „Maksyma”. 


Żurakowski wskazuje na Łebeda. 


Również poznaje świadek Łebeda z 
fotografji znajdującej się w aktach 
sprawy. 

Na pytanie prokuratora czy zeznania 
jego złożone przed rozprawą w sądzie 
doraźnym były zupełnie ścisłe. Żurakow- 
ski odpowiada, że zeznania jego nie we 
wszystkich szczegółach były prawdziwe, 
gdyż świadek starał się uniknąć sądu 
doraźnego, Jeżeli jednak chodzi o szcze 
góły, dotyczące „Maksyma” 
beda, to zeznania jego były całkowicie 
prawdziwe. 

O godz. 17-ej sąd zarządził przerwę 
do. dnia następnego. 


Udaremniony zamach 
na króla greckiego. 
ATENY Władzom bezpieczeństwa 
udało się wykryć niemal w ostatniej 
chwili spisek na życie króla Jerzego 
uknuty przez dawną organizację anar 


Er chistyczną. 


Spiskowcy zamierzali zgładzić króla 
przy pomocy bomby, rzuconej w chwi 
li, gdy król przejeżdżać będzie w nie 
dzielę przez ulice stolicy na uroczy- 
stość otwarcia nowego szpitala. 

Aresztowano dotąd 30 spiskowców, 


MATE 


DZIŚ! Potężny przebój nad przeboje! 


| LE 


Bohaterski genjusz ekranu — 
niezapomniany „ZBIEG” 


PAWEŁ MUNI 


w nowym wielkim ogól- 
noludzkim dramacie p t. 


Walczeożycie 


Walka jednego człowie- 

ka z niesprawiedliwością świata 
Ogółnoludzki dramat, 
na | 


Nad program: Dod. dźwiękowe. 


tam po- 


a więc Łe: 


W duń 556 grudnia 1955r. 6 godzinie 17-ej jako w 


SLOWO 


pierwszym terminie a` w razie nieprzybycia odpowiedniej ilości . 


członków w tymże dniu o godz. 17 m. 50 w lokalu Gminy Zy- 


dowskiej Aleja Nr. 10 odbędzie się 


OGÓLNE ROCZNE ZEBRANIE 


Członków Towavzystwa Dobroczynności . 
dla Żydów w Częstochowie 


o przybycie na które prosi swych członków 


ZARZĄD. 


Wstrząsająca zbrodnia. 


Zamordowała męża i spała przy trupie. 


KALISZ. Przed 5 laty emigrant ro 
syjski 30-letni Franciszek Aleksandro- 
wicz ożenił się z 35 letnią Zofją Pędziń 
ską. Po ślubie Aleksandrowicze zamiesz 
kali we wsi Wióry, w powiecie koniń 
skim. Pożycie małżonków nie było do: 
bre, bowiem  Aleksandrowiczowa była 
kobietą kłótliwą. Dodać należy, że mał- 
żonkowie mieli 5 dzieci, które zmarły 
w tajemniczych okolicznościach. 

Wczoraj, gdy Aleksandrowicz zasnął, 
żona jego porwała siekierę i kilkoma 
ciosami rozpłatała mężowi głowę. 


u któłych w czasie rewizji znaleziono 

kilka bomb i sporą ilość broni 

Podziemna robota komunistycz- 
na na Litwie. 

EJDKGNY. Litewska policja bez: 
pieczeństwa w związku z prowadzo- 
nem śledztwem w sprawie rozruchów 
chłopskich aresztowała 3 komunistów, 
przy których znaleziono zgórą 4 tys. 
proklamacyj wzywających żołnierzy do 
poparcia chłopów 

Do chwili obecnej aresztowano w 
związku z rozruchami chłopskiemi zgó 
rą 100 osób, które stanąć mają przed 
sądem wojennym i innemi trybunała- 
mi. 

Sabotaż na pancerniku 
angielskim. 

LONDYN. — Na okręcie bojowym 
„Royal Oak” o pojemności 29 tysięcy 
tonn, stojących w doku w Devonporcie, 
gdzie się go naprawia, dopuszczono się 
sabotażu, który powstrzymał roboty na 
trzy dni. 

Uiszkodzono kabel doprowadzający 
prąd elektryczny z elektrowni doko- 
wej do wieży kontrolnej okrętu, przez 
wbicie szpilki. Giówkę szpilki spiłowa- 
no i naprawiono płaszcz ołowiany, 
wskutek czego przyczynę uszkodzenia 
wykryto dopiero po trzech dniach. 


Krwawe rozruchy w Kairze. 
KAIR. Wczoraj rano młodzież uni- 
wersytecka tłumnie wyległa na ulice i 
na kilku gmachach rządowych wywie- 
siła rewolucyjne flagi czerwono - czar. 
ne. Gimachy szkolne zostały otoczone 
przez policję. Młodzież zabarykadowa 
ła się w jednym ze szpitali. W kilku 
dzielnicach miasta komunikacja była 
przerwana. Celem rózproszenia mani- 
festantów policja zmuszona została do 
użycia broni palnej. Kilka osób zostało 
rannych. Wczoraj raniono podkomen- 
danta policji w Kairze Trepana Lucas 
Beja. A 
Około 5 tys. studentów szykuje się 
do wyjścia na ulice. Ruch rozszerza 
się coraz bardziej. W mieście skon- 

sygnowano oddziały wojska i policji. 


20 zabitych w katastrofie 

kolejowej. 

MOSKWA. Na linji kolejowej Mo- 
skwa — Gorkij (Niżnij Nowgorod), w 
odległości 28 klm. od Moskwy wyko- 
leił się pociąg osobowy i spadł z wy- 
sokiego nasypu. Jak się okazało, ka- 
tastrofa była następstwem zamachu. 
Stwierdzono mianowicie, iż szyny kole 
jowe były na znacznej przestrzeni roz 
kręcone. 

Liczba ófiar tej katastrofy jest po- 
dobno bardzo duża. Mówią o 20 zabi- 
tych. Szereg osób już aresztowano. 


Aresztowanie rzeczywistego 
mordercy syna Lindberga. 
NOWY JORK. — Dzienniki tutejsze 

podają w formie sensacyjnej wiadomoś- 
ci z Trenton (New Jersey), według któ- 
rej, tamtejsza policja aresztowała wczo- 
raj pewnego osobnika, który ma być 


Na- 


stępnie zbrodniarka owinęła głowę chust 
ką i położyła się spać obok zabitego 
męża. Wczesnym rankiem wstała, wy- 
wlokła trupa do pobliskiego lasui okry 
ła ubraniem, następnie udała się do są- 
siedniej zagrody, gdzie mieszka jej teść 
i zawiadomiła, że w pobliskim lesie za- 
uważyła trupa jakiegoś mężczyzny. Gdy 
udano się na miejsce, teść poznał w 


zwłokach swego syna. Zawiadomiona po 
licja wszczęła dochodzenie w wyniku 
którego potworną zbrodniarkę aresztowa 
no i osadzono w więzieniu. 


rzeczywistym mordercą dziecka pułkow 
nika Lindberga. Dalszych szczegółów do 


tychczas brak. Najwyższy trybunał Sta- 


nów Zjednoczonych, poweźmie dziś de- 
cyzję, co do ew rewizji procesu skaza: 
nego na śmierć Fauptmana. 


Masowe aresztowania 
w Japonii. 


TOKIO. — Z polecenia ministra spraw 
wewn. aresztowano w całej Japonii 30 
przywódców i przeszłoą500 zwolenników 
sekty politycznej Omotokyo. Sekta ta 
odszczep ła się w roku 1892 od pań: 
stwowezo szintoizmu Sekta dostała się 


później pod wpływ ówczesnego przywód 


cy radykalno'nzejonalistycznego Debuchi. 
Z biegiem czasu zebrał on miljon zwo= 
lenników w Japonii, Korei, Mendżurji i 
Chinach, a w. samej Japonji założył 
przeszło 1 600 oddziałów. 

Program sekty Omotokyo przewidu: 
je m. in. zmianę konstytucii japońskiej 
na podstawie starej idei cesarskiej z 
wykluczeniem parlamentaryzmu i zwal- 
czanie własności prywatnej. 

Aresztowanym ma się wytoczyć pro- 
ces o obrazę cesarza, naruszenie kon- 
stytucji i przestępstwo przeciw religji 
państwowej. 


Lawina zburzyła trzy domy 
grzebiąc w gruzach dziesiątki 
„ludzi. 


MOSKWA. Lawiny, które stoczyły 
się z góry Youkopor wpobliżu miasta 
Kirowsk na półwyspie Kola, zniszczyły 
2 dwupiętrowe domy, trzeci dom jest 
uszkodzony. Zorganizowano aieżwłocz 
nie akcję ratunkową, w której wzięło 
udział 2.906 robotników, 

Większość mieszkańców udało się 
wydobyć spod zwałów śniegu, jednak- 
że 85 osób zginęło w katastrofie, a 3 
zmarły w szpitalu z odniesionych ran, 
44 ofiary katastrofy znajdują się w 
szpitalu. 

Rząd sowiecki mianował specjalną 
komisję, w celu stwierdzenia przyczyny 
katastrofy. Jednocześnie przeznaczono 
300.000 rubli na pomoc dla rodzin dot 
kniętych katastrofą. 


Ekscesy antyżydowskie. 
w Bukareszcie’ 


BUKARESZT. Wybory do rady dy- 
scyplinarnej palestry bukaresztańskiej 
były powodem incydentów ulicznych: 
w pobliżu pałacu sprawiedłiwości. Gru 
py młodych adwokatów, zwolenników 
„ograniczeń dla mniejszości” nie dopu- 
szczały zwolenników przeciwnego obo 
zu do pałacu sprawiedliwości. Policja 
dokonała około 130 aresztowań. W licz 
bie zatrzymanych znajduje się 27 stu- 
dentów. Wewnątrz pałacu sprawiedli- 
wości doszło do kilku drobnych incy- 
dentów. 

"Wieczorem zajścia wznowiły się 
przed siedzibą stowarzyszenia studen- 
tów-żydów. Dwóch studentów żydów 
i czterech chrześcijan odniosło rany. 
Policja przywróciła porządek. 


| KR ON 


KALENDARZYK ` 
Sroda 11 grudnia, Damazego P. 


Nocne dyżary aptek 
W nocy z wtorku na środę: 
Narutowicza, K | 
W nocy z środy na czwartek; I Aleja, 
Wieluńska, 


"4 


(Wschód ełońca o g, 7,34. Zachód o gi 15.40, JE 


IM Aleja, 


Sprostowanie pewnej nieścisło -> 


Ści. W numerze naszego pisma z dnia 
5 grudnia br. zamieściliśmy wzmiankę . 
ims 
-Marji Konopnickiej”. Wzmianka ta zo- a 


p. t. „Poświęcenie szkoły powsz. 
stała nam nadesłana i zawierała pewne. 
nieścisłości, 
prawdy prostujemy. ' 
Otóż udział p. prezydentowej EMC 
kiewiczowej w uroczystości szkolnej o: 
graniczył się jedynie do obecności na 
ukademji w sali Straży Ogniowej, co 


zaś dotyczy nabożeństwa w nowej sy- 
sztandaru, = 
Mackiewiczowa u: 


nagódze i aktu poświęcenia 
to p. prezydentowa 
działu w nich nie brała. 


Z życia Miejskiego Uniwersyte- 
tu Powszechnego Wydział Oświaty | 


i Kultury Zarządu Miejskiego urucho- 


mił na peryferjach miasta 5 filij. Miej- 


skiego (lniwersytetu Powszechnego o 
charakterze zamkniętym. Przy otwarciu 
tych filij słuchacze 3 ch z nich wypo- 


wiedzieli się za programem nauk eko . 


nomiczno-społecznych, na pozostałych 
zaś 2:ch za programem fizyko-matema 
tycznym. We wszystkich tych  filjach 
będą ponadto podawane systematycz- 
nie wiadomości o Częstochowie. 
Oprócz 5 filij o charakterze zamk- 
niętym, Wydzieł dokonał otwarcia 7 


filij wykładów popularnych, gdzie będą 


poruszane zagadnienia aktualne, a jed 
na filja przy ulicy Dąbrowskiego 14 
(Sala Sady Miejskiej) będzie miała za 
cel omawianie specjalnie zagodnień 
dotyczących miasta Częstochowy w 
przeszłości i Częstochowy {w dobie o- 
becnej. 

Wykłady na wszystkich filjach M. 
U. P. zarówno o charakterze zamknię 
ty jak i popularnych są bezpłatne. 

Awanse urzędników na 1 mar- 
ca 1936 r. Prezes Rady Ministrów Zyn- 
dram-Kościałkowski zarządził przystą 
pienie do prac przygotowawczych nad 


przeprowadzeniem awansów urzędni- 


czych, które mają być dokonane z dn. 
1 marca 1936 r. 

Awanse obejmą urzędników i niż- 
szych. funkcjonarjuszów państwowych, 
sędziów i szeregowych policji, -straży 
granicznej i funkcjonarjuszów straży 
więziennej oraz pracowników kolejo: 
wych i portowych. 

Przy awansowaniu mają być brane 
pod uwagę kwalifikacje służbowe, przy 
datność urzędnika na zajmowanem 
stanowisku, wydajność jego pracy dla 
Państwa oraz lata służby, 


W szczególności uwzglądnieni bę. - 


dą w najszczerszej mierze funkcjonar- 
jusze niższych grup uposażenia, a 
przedewszystkiem ci, którzy w lutym 
1934 r. stracili przy zaszeregowaniu. 
do nowych grup uposażenia. 

Powyższe zarządzenie Pana Preze- 
sa Rady Ministrów nie dotyczy awan: 
sów nauczycieli, którzy zgodnie z obo 
wiązującemi przepisami awansować 
bądą automatycznie. 

Z Teatru Kameralnego. 

Dziś i codziennie o godz. 8-ej wie- 
czorem poemat" dramatyczny Juljusza 
Słowackiego „Kordjan* z Eugenjuszem 
Dobrowolskim w roli głównej. 


3383800888888888 


s Kino „LUNA” $ 


Reprezentacyjny Kino - Teatr w Częstochowie. 


Wyświetla arcyfilm reżyserji 
ALEKSANDRA KORDY 


SZKARŁATNY 
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_ Wielki dramat miłosny na tle 
REWOLUCJI FRANCUSKIEJ. 
W rolach głównych: 
LESLIE HOWARD 


38888888888R 


Początek seansów o godzinie 5.15. ł 
Ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz. 


388 


które niniejszem w imię 


LSP 
Ha 
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; Ze Związku Pań Domu. W śro- 
dę, 11 b.m, 0 godz 17-ej. w lokalu 
Związku, ul. Kilińskiego 13 odbędzie się 
pokaz pieczenia strucli i pierników. — 
Pokaz dla pań i pomocnic domowych 
przeprowadzi p. Kozłowska. 


Szpitale odpowiadają za szkody 

wyrządzone pacjentom. W spornej 

| kwestji odpowiedzialności szpitali i le- 

= karzy za niedbałe leczenie zapadło no- 

we, znamienne orzeczenie Sądu Najwyż- 
szego. 

Sąd uznał, że państwo, prowadzące 
zakład leczniczy, jest 
majątkowo, za szkodę "wyrządzoną pa- 
cjeatowi wskutek czynności lekarza, któ 

ry nie zastosowel się do elementarnych 
‘i potrzebnych zasad sztuki lekarskiej. 
Dotyczy to również wypadków, gdy 
` lekarz dopuścił się nieusprawiedliwione 
go zaniedbania, bądź też gdy zakład 
funkcjonuje wadliwie, a uchybienia w 
jego prowadzeniu mogą być przyczyną 
szkody, dla pacjentów. 

W ten sposób pacjenci szpitali pań- 
stwowych mogą wytaczać procesy o od: 
szkodowania. 


Pielęgnowanie urody. Miło nam 
podzielić się z Sz. Czytelniczkami wia- 
domością, że delegatka naukowa Uni- 

` wersite de Beaute „Cedib w Paryżu, 
p. d-rowa Ehrenpreisowa zatrzyma się 
w Częstochowie w piątek dnia 13 b.m. 
jw sobotę 14 bm. w hotelu „Polonia” 
i udzielać będzie wszystkim Paniom 
bezpłatnych porad kosmetycznych. Za- 
proszenia wydają chętnie sklepy perfu 
meryjne i drogerje w naszem mieście. 
Cieszcie się Częstochowianki. 


Skradł saneczki i sprzedał je 
za 1 złoty. P. Lucynie Szczygieł (ul. 
Augustyna 12) skradziono z korytarza 
saneczki, wart. 10 zł. Jak ustalono, 
kradzieży dokonał niejaki Perski, zam. 
przy ul. Narutowicza, który skradzione 
saneczki sprzedał Władysławowi Koło- 
dziejskiemu, zam. przy ul. Kordeckiego 

e. 2lża:d złoty. 


TE ER TNE 


Oświadczenie. 


W związku z zameldowaniem,: złożonem 
przez p. Juljana Szaję w policji, w którem o- 
Ssarża nas o groźby zabójstwa, wyjaśniamy co 

' następuje: K i 
j Swego czasu p. Szaja nabył od nas nieru- 
chomość, znajdującą się przy ul. Koziej. Akt 
sprzedaży sporządzony został w kancelarji 
adwokata Gitlera. W dniu 1 listopada r. b, p. 
Szaja miał wpłacić z tytułu powyższej tran- 
~ zakcji drugą ratę w wysokości 2.250 zł. Chcąc 
= jednak uniknąć wpłacenia tej raty, zmyślił ba- 
jeczkę jakobyśmy grozili mu zabójstwem, co 
< absolutnie nie odpowiada prawdzie. 
|= Za fałszywe oskarżenie pociągamy p. Szaję 


$ > . zyka 
do odpowiedzialności. 


TEG 


"LAJB ROTNER. 
DAWID GOLDACH 


RADJO - ELEKTRIT 


a zes Ceny zniżone 
Długoterminowe spłaty 
Solidna obsługa 
Pomoc techniczna 


firmie „ELEKTRA*: 


w 


A. STANKIEWICZ 
Aleja 36, 


tel. 14-62. 


Do akt Nr. FKm.1035/1935 r. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 


wie rewiru Il-go J. Solarczyk zamieszkały 
w Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 
N: 30, na zasadzie art. 602 K., PF. C. obwie- 
szcza, że w dniu 18 grudnia 1935 roku, od 
. g. 10 rano, odbędzie się licytacja publiczna 
/ ruchomości, w Częstochowie przy ul. Aleja 
Nr. 37, składających się z 200 par pończech 
damskich, oszacowanych ¿na łączną sumę 
- 600 zł., które można oglądać w dniu licyta- 
acji w miejscu sprzedaży, w Czasie wyżej 
oznaczonym. 
"EG Częstochowa, 


dnia 30 listopada 1935 r. 
A, Komornik |]. Solarczyk. 
' OE O T E 
__ Nainr7 i gatunki węgli jniż- 
; Najprzedniejsze szych denach wabodzieśż 
| w ”Jedności', ul. 


1-go Mają 6 Tel. 20-02. 
Uwaga: własna waga woezowa. 


74 ubiono kartę rzemieślniczą Nr. 
g 14210. wydaną przez Sta- 
rostwo Grodzkie w Częstochowie na imię 
Rafał Gewerćman, 


odpowiedzialne ` 


„5 Ł OW ©" 


Mistrz Międzynarodowego 
;, uznany jako wszechświatowy 
sugestjii magnetyzmu oraz 
Przy pomocy słynnego i jedy 


widzi bez różnicy oddalenia 


Któż inny potrafi odgadnąć Twą przyszłość? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 


Nr. 28.5 


Instytutu Wiedzy Tajemnej 
fenomen, dysponujący mocą 
jasnowidzenia na odległość. | 
nego na kuli ziemskiej Med- „% 


jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro- , ść 
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- . 


za pomocą kontaktu pisma 


; i kilku włosów, danej osoby. 
Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 


opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. 
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich 


Daje możność zdobycia miłości pożądanej oso- 
nałogów. . Odnajduje zaginione osoby. Medjum 


„TAMAHRA* jest nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej N-ra 


losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. 
A Napisz natychmiast do mnie, podaj p 
sów i 1,— zł. znaczki pocztowe na koszta prze 


ytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wło» 
syłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem- 


nie dokladne przepowiednie-horoskop, który wprawi C'ę w podziw i zachwyt. 


Medjum „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy- 
ni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra- 
nych, to.owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 

Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2. 


dożywianie bi 


Jak już donosiliśmy, Miejski Komitet 
niesienia pomocy biednym dzieciom i 
bezrobotnym i komitet Funduszu Pracy 
przystępują do akćji dożywiania bied- 
nych dzieci. ! 

Ta paląca sprawa pomocy ubogiej 
dziatwie szkolnej, która z łaski przecią” 
gającego się w nieskończoność uporczy- 
wego kryzysu gospodarczego często przy 
chodzi do szkoły o pustym żołądku i, o 
zgrozo, o głodzie kładzie się spać, ze- 
brała wczoraj wieczorem w sali Ne 8 
Magistratu llczne grono kierowników 
szkół powszechnych i przedstawicieli 
opiek szkolnych. 

Na wniosek radnego prof Magnuskie- 
go zebrani złożyli przewodniczącej Ko- 
mitetu niesienia pomocy biednym dzie= 
ciom p. prezydentowej Mackiewiczowej 
wyrazy serdecznej podzięki za poniesio- 
ne przez nią ofiarne trudy podczas ze- 
szłorocznej akcji dożywiania, która dała 
jaknajlepsze wyniki. P. prezydentową u- 
czczono burzliwą owacją długo niemilk- 
nących oklasków. 

Zebranie odbyło się przy udziale p. 


prezydentowej  Mackiewiczowej, jako 
przewodniczącej miejskiego komitetu 
niesienia pomocy biednym dzieciom, 


przewodniczącego Miejskiej Rady Szkol- 
nej dyr. Płodowskiego i pow. inspektora 
szkolnego Cieśli. 

Zebranie zagaił prezydent miasta Ma 
ckiewicz, który, jak wiadomo, jest prze- 
wodniczącym miejskiego komitetu Fun= 
duszu Pracy. P. prezędent w krótkiem 
przemówieniu poinformował obecnych o 
celu zebrania, podnosząc ze szczegól- 
nym naciskiem, że w tym roku wobec 
zmniejszonych dotacyj na akcję doży- 
wiania dzieci cały niemal ciężar tej iś- 
cie ratunkowej akcji spada na ofiarność 
publiczną, przyczem niezłomnym naka- 
zem chwili jest zastosowanie daleko idą 
cych oszczędności, które z koniecznoś- 
ci muszą się wyrazić w pewnem zmniej 
szeniu pórcyj. Drugą niemniej kategory- 


szczegóły wstrząsającj 


. Początkowo, na podstawie zameldo- 
wania, jakie złożył na posterunku policji 
drugi syn Dominowej, Karol, przypusz- 
czano, że Stefan Domin udusił swą mat 
kę. Oględziny ciała zabitej, dokonane 
przez policję, jak i sekcja zwłok, doko: 
nana w ub. sobotę w obecności sędzie- 
go śledczego Millera, obaliła jednak te 
przypuszczenia. Okazało się bowiem, że 
nieszczęśliwa staruszka została krytycz- 
nego dnia nieludzko pobita przez syna, 
który złamał jej 7 żeber, a niezależnie 
od tego zadał jej cały szereg innych 


Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. =.“ 


Za tydzień rozpocznie się 


t 


ednych dzieci. 


czną koniecznością jest ścisłe badanie 
sytuacji rodziców dzieci. W każdym ra- 
zie tegoroczna akcja będzie prowadzona 
z całym nakładem energji i niezłomną 
wolą przezwyciężenia wszelkich trudno- 
ści z hasłem: „Niema w szkole  głod- 
nych dzieci”. 

Następnie kierownik biura miejskiego 
Funduszu Pracy udzielił zebranym cen- 
nych wyjaśnień uzupełniających. 

Z kolei wywiązała się ożywiona dys- 
kusja na różne tematy, bezpośrednio 
związane z akcją dożywiania. Central- 
nym punktem dyskusji stała się kwest- 
ja, kiedy należy rozpocząć akcję, czy 
przed Świętami i potem ją przerwać na 
Czas teryj świątecznych, czy też dopiero 
po świętach. Wprawdzie nie zabrakło 
głosów, że niektóre szkoły nie zdążą do 
świąt technicznie zorganizować dożywia 
nia. Lecz przeważyło zdanie, że głodne 
dzieci nie mogą czekać i że trzeba do- 
żywianie ich rozpocząć  jaknajprędzej. 
Ten pogląd spotkał się z gorącem po- 
parciem prezydenta Mackiewicza. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono w 
dniu 18 grudnia rozpocząć dożywianie 
jednocześnie we wszystkich szkołach, 
pozostawiając kierownikom szkół i opie 
kom szkolnym wolną rękę, w zależnoś- 
ci od lokalnych warunków, w sprawie 
wybóru, czem dożywiać dzieci, czy mle 
kiem w ilości pół litra plus 125 gr. chle 
be, czy zupą z dodatkiem takiej samej 
porcji chleba. Z dożywianią korzystać 
będą przedewszystkiem dzieci zarejestro 
wanych bezrobotnych i w miarę możnoś 
ci biedne dzieci niezarejestrowanych 
bezrobotsych. 

Zamykając zebranie, p. prezydent Ma 
ckiewicz dał wyraz głębokiemu | prze- 
świadczeniu, że całe społeczeństwo w 
zrozumieniu doniosłości akcji poprze ją 
i wspólnym wysiłkiem odwróci od licz- 
nych rzesz ubogiej dziatwy upiorne wid 
mo głodu. 


zbrodni w Gykarzewie, 


ran. M in. dusił matkę, gdy ta, strasz- 
liwie skatowana, runęła ni:przytomna na 
ziemię. Zbrodniczy syn, jak stwierdzili 
sąsiedzi, od szeregu lat torturował swą 
matkę. 

Stefan Domin jest nałogowym alko- 
holikiem, ogólnie znienawidzonym, poz- 
bawiony jest bowiem jakichkolwiek u- 
czuć ludzkich, na co zresztą wskazuje 
już fakt zamordowanie matki. 

Z polęcenia sędziego śledczego Bo- 


guckiego potworny zbrodniarz osadzony: 


został w więzieniu. 


Krwawa walka z węglokradami. 
Jeden złodziej zabity, drugi ciężko ranny. 


Wczoraj około godz. 21-ej na odcin 
ku Borowe — Kłepaczka (gm. Węglo- 
wice) kilku węglokradów napadło na 
będący w pełoym biegu pociąg towaro 
wy i poczęło zrzucać węgiel na tor. 

Złoczyńcy spostrzeżeni zostali przez 
straż kolejową, która wezwała ich do 
opuszczenia pociągu, a następnie do 
zatrzymania się. Wobec tego, że na- 
pastnicy wezwania nie usłuchali, straż 


kolejowa oddała w ich kierunku sze- 
reg strzałów karabinowych. 
Jeden z rabusiów 20-letni Mieczy- 


sław Szpur ze wsi Klepaczka' został 
śmiertelnie postrzelony i przewieziony 


do szpitala Najśw. Marji Panny w Czę- 
stochowie zmarł. Pozatem postrzelony 
został w bok 20-letni Konstanty Praski 
również z Klepaczki. Stan Praskiego 
jest ciężki, życiu jego niebezpieczeń.- 
stwo jednak nie zagraża. 


Za jazdę na „„gapę'. Za przejazd 
pociągiem bez biletu, zatrzymani zosta- 
li: Kuczyński Stanisław, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Kasżubski Bole- 
sław, bez stałego miejsca. zamieszkania 
i Ickowicz Jakób, również bez stałego 
miejsca zamieszkania, 


„resztu. 


Ojciec zabójcy usiłował ratować 
syna. W swoim czasie bardzo głośną _ 
była sprawa mieszkańca wsi Wręczy. — 
ce Adama Wręczyckiego, który mszcząc 
się na gajowym lasów państwowych 
Pałczyńskim za przeszkadzanie mu w 
kłusownictwie skrytobójczo zastrzelił go —_ 
w lesie.. : (i) 

W dniu 16 listopada 1933 r. Wre- 
czycki stanął przed Sądem Okręgowym _ 
w Częstochowie, który uznał go win: 
nym inkryminowanej zbrodni i skazał _ 
go na 8 lat więzienia, w kilka zaś 
miesięcy później Sąd Apelacyjny w- 
Warszawie podwyżsżył Wręczyckiemu 
karę. do-12 lat więzienia. r 

W dniu wczorajszym w sali posie- 
dzeń Sądu Okręgowego odżyły echa 
tej ponurej zbrodni. Na ławie oskar. 
żonych zasiadł tym razem Jan Wre= 
czycki ojciec skazanego przed - 2 laty 
Pdama, oskarżony o to, że przed roz. _ 
prawą w Sądzie Okręgowym nakłaniał 
Nikodema Olczyka i Piotra Olkisa, aby 
zeznali, że w dniu zabójstwa znajdo. 
wali się w towarzystwie Adama Wre- 
czyckiego i w ‘chwili, gdy w lesie roz- 
legł się huk wystrzału, stali i rozma- 
wiali z nim w lesie. 

Olkis nie dał się namówić do zło- 
żenia fałszywego zeznania, Olczyk zaś ` 
okazał się mniej odpornym i pod 
dyktando starego Wręczyckiego świa: ` 
domie zeznał w sądzie nieprawdę ce: 
lem wprowadzenia w. błąd wymiaru. 
sprawiedliwości. LE > 

Kłamstwo wydało się, lecz Olczyk 
wkrótce zmarł i dochodzenie przeciw. 
ko niemu zostało umorzone. Przed | 
sądem stanął jedynie stary Wręczycki, 
Sprawę rozpatrywał sędzia Nakoniecz: 
ny, oskarżał wiceprokurator Hausbrand, 
protokół posiedzenia prowadził urzęd: 
nik sądowy Cyper. (3 

Sąd po krótkim przewodzie skazał ` 
Jana Wręczyckiego na 8 miesięcy a: 


Złodziej w mieszkaniu. P. Fran. — 
ciszkowi Łuszczyńskiemu (ul. Wolna 
16) skradziono z przedpokoju palto 
dzlecinne, wartości 12 zł. Policja usta: 
lila, że kradzieży tej dokonał Włady: 
sław Sekuła, bez stałego miejsca za 
mieszkania. Zyskał je obecnie w „sza: 
rym domu” na Zawodziu. 


Amatorki bezpłatnych iibacji. — 
Zatrzymane zostały przez policję Stani: 
sława Cieślik (ul. Piłsudskiego Nr. 13) 
i Marja Opata, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, które za spożyty obiadi wy: 
pitą wódkę w restauracji Ignacego Hei- 
ne (ul. Siedmiu Kamienic 19) nie za- 
płaciły rachunku. Ey 


Kradzieże. Janowi Dylowi (Aleja 22) 
skradziono harmonję wartości 250 zł - 
ak kradzieży okazał się Jaskała 
an. i 
— Oskarżeni są o kradzież psa (wła* 
sność Hasklowicza) Jaskólski Stanisław — 
i Gajek Antoni. j 
/  — Szczerbie Wiktorji udowodniono, 
że kradła za namową swego narzeczo” — 
nego Michała Sionowa wieczne pióro na 
szkodę Szaji Marka. 


Słowo sportowe 


Z dniem dzisiejszym redakcję „Słowa 
Sportowego” obiął p. Eugenjusz Su: 
checki. 

Wszystkie Kluby i Związki sportowe 
prosimy o udzielanie p. Sucheckiemu 
poparcia w Jego dziennikarskiej pracy: 

* Æ 
* 

„Słowo Sportowe” będzie zamiesz” 
czać najświęższe wiadomości sportowe 
z tut. terenu jak rownież ogólnopolskie 
i zagranicy, zastępując w zupełności 
droższe pisma sportowe. 


Hokej. 
Reprezentacja Polski. 

Kapitan Związkowy P. Zw. Hokeju 
wystawił reprezentację na meczu z Niem 
cami jak następuje: Stogowski (Prze 
ździecki), Sokołowski I, Ludwiczan, 
Kowcelski, Wołkawski, Maretewczy% 
Głowacki, Zieliński, Król, rez. Stujmicki, 
Kasprzak. 


Piłka nożna. 
Ruch — Warta- 3:0. 

Mistrz Polski „Ruch”, dowiódł, że 
porażka z „Naprzodem” była przypadko? = 
wa i gładko rozprawił się z poznańską 
„Wartą” zwyciężając ją 3 : 0. Bramki 
zdobyli: Górka 2 i Peterek 1 z kanc 


SPRZARDSCA 13 


eSa 


| Nr. 285. 
_ Najniżej płatni pracownicy pañ- 
_ ştwowl w Polsce. Z. niższych funcjo 
| narjuszów państwowych zgłosił p. pre- 
__ mjerowi memorjał, w którym domaga 
-się zwolnienia od wszelkich świadczeń 
' funkcjonarjuszów najmniej zarabiają- 
| cych. Z memorjału tego wynika, że 
| najniżej płatnymi praaownikami pań: 
= stwowymi są robotnicy w słuźbie dro- 
 .gowej P.K.P. Drużnicy kontraktowi za- 
| rabiają od 56 zł do 115 zł. miesięcznie, 
~ etatowi zaś od 100 do 150 zł. 


Kontrola cen wyrobów przemy- 
słowych. Czynniki rządowe poczyniły 
zarządzenia, by szerokie rzesze ludnoś: 
<i odczuły obniżkę cen i aby artykuły 
przemysłowe dotarły do konsumentów 
po zniżonych cenach. 

Kontrola nad cenami wyrobów prze: 
mysłowych została skoncentrowana w 
Ministerstwie Przemysłu i handlu. 

W Warszawie czuwać będzie nad 
tem komisarjat rządu, na prowincji 
zaś wojewodowie i starostowie. 


à Kredyty mieszkaniowe dla bu- 
= downictwa mieszkaniowego. W zwią 
= zku z przeznaczeniem 50-miljonowego 
~ kredytu na finansowanie budownictwa, 
_ należy zaznaczyć, że z sumy tej prze- 
= znaczono: na finansowanie budownict- 
= wa mieszkaniowego — 29 miljonów zł., 
= na finansowanie budownictwa robotni- 
czego — 11 miljonów zł, na akcję 
przygotowywania terenów pod budowę 
= —4 miljony zł. i wreszcie na pomoc 
kredytową budowlaną dla drobnego 
_ rolnictwa — 5. miljonów zł. Drobne 
budownictwo będzie mogło uzyskać 
kredyt do 4.000 zł. na budynek z jed- 
nem mieszkaniem. Za każde następne 
mieszkanie kredyt może być powięk- 
szony o 2 do 2 i pół tys. zł. Budow- 
nictwo zbiorowe otrzymać może na 
jedno mieszkanie kredyt 6.000 zł. (w 
wyżej wymienionych miastach — 7.000 
zl.) a za każde następne 3000 do 
3500 zł. 


Z wydawnictw Świeżo ukazała 
się, jako tom 12 Bibljoteki Zdrowia, 
praca doktora Aleksandra Zebrowskie- 
go o chorobach nosa, gardła i krtani 
- podająca przystępnie lecz szczegółowo 
wskazówki jak chorób tych unikać, jak 
je rozpoznać, jak je leczyć i jak się 
podczas nich zachować. Książka ukaza 
ła się bardzo na czasie, gdyż wobec 
znacznego nasilenia grypy, anginy i 
wszelakich schorzeń organów oddecho 
wych wskutek początku zimy, będzie 
mogła uchronić wiele osób od zgub- 
nych skutków choroby. 

Tekst objaśniono wyraźnemi rysun 
kami, druk czysty, a styl potoczysty 
czyta się łatwo, ogólne więc wrażenie 
—książka wartościowa, pożyteczna, wy 
dana estetycznie i życzyć należy aby 
spełniła swe zadanie przez szerokie 
Tozpowszechnienie. 


Z KRAJU. 


Morderca narzeczonej 
sKazany ma 12 lat więzienia. 


|. W październiku r.b. we wsi Młocin, 
pow. sieradzkiego dokonana została o- 
t krutna zbrodnia, w następujących o- 
= kolicznościach: 
Do niej. Hnny Olewickiej konkuro- 
_ Wał jako narzeczony Józef Brodzki. Na 
_ przeszkodzie.w pobraniu: się młodych 
stali rodzice Olewiekiej. W ostatnim 
czasie Olewiccy zabronili się córce z 
Brodzkim widywać. Kiedy to Brodzki 
usłyszał zapałał zemstą i w dniu 13 
Października rb. wywoławszy narzeczo- 
ną z domu wyszedł z nią w pole i tu- 
taj zdala od zagrody pocałowawszy 
dziewczynę ostatni raz, ostrym nożem 
poderżnął jej gardło. 

Zaniepokojeni rodzice w czasie po- 
szukiwań znaleźli leżące w kałuży krwi 
zwłoki swej'córki. Morderca został od- 
naleziony w domu swych rodziców. 

Obecnie Brodzki został skazany 


: Seer sąd okręgowy na 12 lat wiezie- 


Piekielny plan 


wytrucia całej rodziny. 

= ki rodzinie Witków, vel Witkow- 

_ Skich w Chełmie (Olkuskiej) składsją- 
JURKI Z rodziców i 4.ch synów, nie 

ryka z aanturniczego 23 letniego Hen- 
8, 'tóreg į ) 

WERS go ostatecznie wypędzono 
„Tspólnie za swym przyjacielem. 
aksymiljanem Nowakiem, mającym od- 


nioo EAZA PAPAE ME 


„SŁOWO* 


OBRAZKI SĄDOWE. 


Twardy sen. 


Na ulicy 1 Maja w kawa 

lerskim pokoiku mieszkają 
panowie Antoni Głodek i 
dny Stanisław Pajęcki. 
- Obu współlokatorów łą- 
czyła zażyła przyjaźń, któ- 
ra urwała się jednak pew= 
nego razu w następujących 
okolicznościach: 

Otóż przyjaciele wrócili późnym wie 
czorem do domu i położyli się spać. 
Ale pan Stanisław nie mógł jakoś za 
snąć. Wiercił się długi czas na łóżku i 
wreszcie szepnął: 

Antoś... 

Mhm... — mruknął pan Antoni. 
Kimasz? 

Bo co? 

Bo chcę ci coś powiedzieć. 
— A co? 

— Powiem ci, o wiele będę wiedział, 
czy Śpisz, czy nie. 

— Muszę wprzódy usłyszeć o czem 
zamiarujesz gadać. 

— A powiesz, czy śpisz? 

Powiem. 

— No dobra. Rozchodzi mnie się o 
to, żebyś mnie parę złociszów pożyczył. 

— Parę złociszów? — mruknął pan 
Antoni. — Spię. 


Pan Stanisław sapnął gniewnie. 

— Skoro jeżeli śpisz, to jakim spo- 
sobem gadasz? 

— Ja tak ze snu mówię, 

— Możebyś się znakiem tego obu- 
dził. 

— Żadnem sposobem nie mogę. Sen 
mam twardy, jak cholera. 

— Jednak poprobujem — oświadczył 
pan Stanisław. — A nuż się zbudzisz. 

Celnie rzucony but ugodził pana An 
toniego poniżej krzyża, ale śpiący ani 
drgnął. Nie obudził się również, gdy dru 
gi but poszedł wślad za pierwszym i do 
piero uderzenie nocnem naczyniem wyr 
wało go z objęć Morfeusza. 

Uniesiony zrozumiałem oburzeniem, 
chwycił pan Antoni figurkę gipsową i 
rzucił nią w napastnika. Ale pan Stani- 
sław uchylił się, przeto pocisk trafił w 
szybę, rozbił ją i wyleciał na ulicę. 

Za powyższy czyn stanął pan Antoni 
przed sądem starościńskim. 

Daremnie wskazywał że to pan Sta- 
nisław jest winien, bo gdyby był się nie 
uchylił, toby figurka nie wyleciała na u- 
licę. 

Sąd nie wziął tego argumentu pod 
uwagę i skazał pana Antoniego za brak 
celu na 5 zł. grzywny. 


W przybytku dobrowolnej inkwizycji. 


Tortury średniowieczne były pieszczotą w porównaniu 
dó dzisiejszej kuracji odtłuszczającej. 


Wbrew wszelkiego rodzaju pogłos- 
kom o modzie tęgich kobiet, utrzymu- 
je się nadal smukła linja. Osiągnięcie 
tej wężowej linji stanowi troskę wielu 
kobiet, zwłaszcza w FHmeryce gdzie 
panie poświęcają tak wiele czasu dba- 
łości o swój wygląd. ; 

Słynna dyktatorka urody kobiecej, 
Elizabeth Arden, która orzekła bezape- 
lacyjnie, czy się ,,nosi'* biodra, czy też 
nie, czy modny jest biust i okrągłe ra- 
miona, czy też wypada raczej mieć 
ramiona szpiczaste, czy pani powinna 
mieć brwi wyskubane i rzęsy koloru 
zielonego—ta właśnie władczyni otwo- 
rzyła w pobliżu Nowego Jorku w swo- 
im zakładzie kosmetycznym specjalny 
pensjonat dla kobiet, które pragną ze- 
szczupleć. 


24 litry wody do żołądka. 


Przedewszystkiem więc pani, która 
decyduje się na kurację odchudzającą, 
musi poddać się zabiegowi zgoła nie- 
przyjemnemu, a mianowicie przepłuka- 
niu żołądka. Wobec tego poddaje się 
wprowadzeniu do żołądka i kiszek 24 
litrów wody w przeciągu trzech kwa- 
drańsów. Ma się rozumieć, że woda ta 
przepływając przez organy wewnętrzne 
oczyszcza je należycie. 

To przykre pranie wewnętrzne za- 
lecane jest przed rozpoczęciem kura- 
cji odchudzającej z tego względu, że 
nagłe wstrzymywanie się od pokarmów 
mogłoby, jak twierdzą lekarze amery- 
kańscy, wywołać zatrucie organizmu. 

Oprócz płukania oczekuje jeszczę 
kandydatkę do smukłej linji szereg in- 
nych przyjemności. Fi więc w pierw- 
szym rzędzie masaż. 


Urabia się jak ciasto. 


Pacjentka udaje się do małego dom 
ku, w którym znajdują się przedziwne 
urządzenia do masażu. Tam przywią- 
zana pasami poddaje się ugniataniu 
przez olbrzymi wał, który przypomina 
w minjaturze walce do prasowania as: 
faltu. Maszyna warczy huczy, a biedna 


masaż nie pomoże, ` 


kobieta cierpi, ale wytrwale pozwala 
na zmasowanie warstw tłuszczu, 
Ewentualnie jeśli lekarz uzna, że 
wówczas kobietę 
czeka zabieg t. zw. kąpiel Frdona. Nie 
szczęsna cierpiętniczka mody zalewa 
się gorącą parafiną, a następie owija, 
jak pasztecik, w nieprzemakalny pa- 
pier i kładzie się na sofie na przeciąg 
pół godziny. Oczywiście jest jej bardzo 
gorąco, pot spływa kroplami po twa- 
twarzy, ale odwagi dodaje jej świado- 
mość, że bądźcobądź schudnie przez 
ten czas. 


Niczem głodomór. 


Można sobie wyobrazić jaka djeta 
obowiązuje w takim zakładzie odchu- 
dzającym. Przez pierwsze cztery dni 
nic innego, tylko soki z owoców, na 
śniadanie szklanka gorącej wody z so- 
kiem cytrynowym, a na obiad buljon. 
Fle jaki buljon? Poprostu wygotowa- 
ny sok z czterech jarzyn: salerów, mar 
chewki, garści szpinaku i pietruszki. . 

Następnie djeta już jest mniej ostra 
i dozwolone są sałatki jarzynowe i o- 
wocowe. i 

Pozatem odchudzająca się kobieta 
w ósmym dniu tej owocowej kuracji 
otrzymuje poraz pierwszy porcję mię- 
sa—150 gramów gotowanej wołowiny 
lub baraniny. Następnie już przez dwa 
tygodnie zachowuje tę samą djetę, ja- 
ka przepisana jest na dzień ósmy, to 
znaczy wolno jeść jarzyny i owoce 
wraz z tak niewielką ilością mięsiwa. 

Wszystkie te potrawy, a zwłaszcza 
ów słynny buljon jarzynowy, przyrzą- 
dzane są w specjalnych naczyniach a- 
luminjowych, a co ciekawsze bez uży- 
cia w t. zw. własnym sosie, Wykluczo- 
ne jest również używanie, która ma 
podobno niezwykle sprzyjać tyciu. Wo 
bec tego potrawy solone są solą spe- 
cjalną, roślinną. Cukier jest także na 
indeksie. Jeśli nieszczęsna kobleta 
tęskni bardzo do słodyczy, otrzymuje 
owoce cukrzone miodem. 


CE A ST SREE OOT WZA 


dawna pretensje do Witków. Henryk 
powziął straszną myśl wytrucia całej 
rodziny, 

Wykorzystawszy chwilową nieohbec- 
ność domowników, Henryk wsypał do 
garnka z kapustą, gotującą sie na pie- 
cu trucizną na szczury i zbiegł niespo- 
strzeżony przez nikogo, 

Po spożyciu kapusty rodzice i ro- 
dzeństwo Henryka zachorowali z obja- 
wami silnych boleści i torsyj. Wszyst- 
kich udało się uratować z wyjątkiem 
matki sprawcy, Marjanny Witek, która 
zmarła wśród strasznych boleści. 

Henryk Witek oraz Maks, Nowak 
do zbrodniczego zamiaru wytrucia całej 
rodziny przyznali się. Zostali oni za- 
aresztowani, 


Oszukańczy proceder 


Rumuna 
brał Kaucje za posady w nie- 
istniejącej firmie. 

W jednym z wytwornych hoteli war- 
szawskich zamieszkał rzekomo bardzo 
bogaty, obywatel rumuński Albert Na- 
darescu. Począł on rozpowiadać, iż ma 
zamiar otworzyć w Warszawie wielki 
music-halli duży dom towarowy. Celem 
upozorowania rozgłaszanych wieści per- 
traktował on z kilkoma właścicielami 
domów o odpowiednie lokale i. prawo 
odpowiedniego przerobienia ich. 

Na wieść o zabiegach Rumana po- 
częły się do niego zgłaszać rozmaite 


NBULACH ZSEE 
EGŁOWYJ) | 
STOSU 


i- PIICLÓŁKA 


osoby, przeważnie kobiety z prośbą o 
pracą. Nadarescu przyjmował przyszły 
personel, każąc jednocześnie wpłacać 
sobie dość wysokie kaucje. OSA 

Gdy mimo licznych zapowiedzi i wy- 
źnaczenia terminów otwarcia obydwu 
przedsiębiorstw. Nadarescu nie otwie- 
rał ani music-hallu, ani domu towaro- 
wego, 9 poszkodowanych kobiet, któ- 
rych pretensje sięgają 26.000 zł. zło- 
żyły skargę do prokuratora. 

Na skutek zarządzenia prokuratora - 
Rumuna aresztowano. Jak wykazuje 
wstępne dochodzenie liczba  poszkodo- 
wanych {przez oszusta osób jest bardzo 
wielka. i 


Pompował złoto 


z powietrza... 
Jak pomysłowy Lichtenberg po- 
mnażał materjal wekslowy. 


Policja warszawska zajęta jest wiel- 
ką aferą wekslową. 

Rozesłano listy gończe za pomysło- 
wym oszustem, niejakim Paulem Lich. 
tenbengiem, który zdołał w ciągu krót 
kiego czasu oszukać kilkuset poważ- 
nych kupców i przemysłowców w ca- 
łej Polsce. 

Lichtenberg przedstawiał się jako 
dyskonter, obliczał niską stawkę pro- 
centową, pozatem był w kontakcie z 
kilkoma poważnemi placówkami ban- 
kowemi i miał możność  redyskonta 
nawet największych weksli 

Przyjmował tylko zupełnie pewne, 
których wystawcy zasługiwali na kre- 
dyt. Materjał „słabszy” odrzucał, co 
jeszcze bardziej podnosiło jego renomę, 
jako człowieka godnego zaufania. 

Po pewnym czasie, gdy nadszedł. 
termin płatności weksli, nastąpiło szyb 
kie rozczarowanie. Wystawcy zaczęli 
otrzymywać po kilka zawiadomień o 
płatności tego samego weksla. Zorjen- 
towano się, iż Lichtenberg jest typem 
kryminalnym, który dokonał afery na 
wielką skalę. - 

Każdy weksel kopjował w kilku e- 
gzemplarzach na powielaczu własnego 
wynalazku i puszczał w obieg. 

Gdy przyjmujący od Lichtenberga 
weksel zapytywał wystawcę co do au- 
tentyczności podpisu ten rzecz jasna, 
oświadczał, iż podobny weksel wysta- 
wił. — 

Ponieważ „kopje” były puszczane 
w obieg później, niż oryginał, wystaw 
ca zwykle praypuszczał, iż informacje 
odncszą się do tego samego wekslu. 

Jak przypuszczają rzeczoznawcy, 
kwota fałszywych, podrobionych weksli 
puszczonych przez Lichtenberga w o- 
SE wynosi co najmniej 2 miljony zło. 
ych. 

Dokonawszy tak olbrzymiego o- 
saustwa Lichtenberg zbiegł i niewiado- 
mo gdzie się ukrywa.. 


ZE SWIATA, 


Fizjologiczna zagadka. 


Do szpitala w Rio de Janeiro (Bra- 
zylja) przywieziono dziewczynkę,” która 
mimo że liczy 20 lat, jest wysokości 
64 cm., waga wynosi 14 kg., a twarz ma 
wygląd 6 miesięcznego dziecka. Lekarze 
JH mogą rozwiązać zagadki i są bez- 
radni, 


Dwudziestolecie stalowego hełmu. 


W dniu 28 listopada minęło 20 lat 
od chwili wprowadzenia w armji nie- 
mieckiej hałmów stalowych. Z tej racji 
kanclorz Hitler oraz minister wojny 
generał von Blomberg przesłali od- 
ręczne swoje pisma do prof,.Dr. inż, 
Fryderyka Schwerda w Hannowerze, 
jako wynalazcy, z wyrazami podzięko. 
wania i uznania, za jego doniosłą pracę 
na rzecz armji niemieckiej, 


„Składajcie ofiary na Naczelny 


Komitet Ucaczenia Pamięci Marszał 
ka J. Piłsudskiego konto P.KO. 1313“. 


6. 


„SŁOWO* 


Jak dama w czerwieni zdradziła króla gangsterów? 


W niewielkiem miasteczku na Wę: 


. grzech wśród lasów karpackich znajduje 


się willa, w której mieszka Anna Sagen. 
Któż to jest Anna Sagen? Imię to zna- 
ne jest w całej Ameryce. Anna Sagen 
jest bowiem tą, która wydała w ręce 
policji najsłynniejszego gangsterna ame 
rykańskiego, Johna Dillingera. Obecnie 
ukrywa się ona na Węgrzech, drżąc z 
obawy przed zemstą przyjaciół Dillinge- 
ra, którzy poprzysięgli że zgładzą ko= 
bietę która wydała na śmierć ich towa- 
rzysza. 

Jednemu z dziennikarzy zagranicz= 
nych udało się przypadkiem trafić na 
ślad Anny Sagnn. Wobec tego skorzy- 
stał on z okazji, aby odwiedzić ją i po- 
rozmawiać z kobietą, która bądź ço 
bądź musiała mieć niezwykłe przeżycia. 
'Kiedy znalazł się w zamieszkałej przez 
nią willi, poproszono go do dużej izby 
z olbrzymim kaflowym kominkiem, na 
którym płonął ogień. Dziennikarz był 
przez chwilę sam a kiedy otwarły się 
drzwi ukazała się w nich smukła postać 
kobiety, ubranej zresztą bardzo elegan- 
cko. 

Anna Sagen była zdziwiona wizytą. 
Widać było, że stara się z trudem opa- 
nować nerwy. Piękną ręką odgarniała 
co chwila z czoła wspaniałe rude włosy. 

Kiedy dziennikarz oświadczył jej, że 
pragnie zamienić z nią parę słów i po- 
prosić o wywiad na temat jej wspom- 
nień o Dillingerze, kobieta zadrżała i o 
świadczyła dziennikarzowi, że gotowa 
jest z nim porozmawiać ale wzamian 
błaga o niewymienianie miejscowości, tw 
której przebywa, gdyż obawia się zem- 
sty. Narazie trudno jej było widocznie 
mówić i odgrzebywać smutne wspomnie 
nia. Wreszcie z zaciśniętych ust wyry- 
wa się krzyk tragiczny i rozpaczliwy: 


Kochałam Go.. 


— Kochałam go! Tak jest. Kochałam 
go i dlatego zdradziłam... Jeżdżę bez 
wytchnienia z miasta do miasta Chcia- 
łabym jakoś urządzić sobie życie... za- 


wydałam Dillingere, nie mam spokoju, 
Boję się — słyszy pan — boję się jego 
przyjaciół, którzy wydali na mnie wyrok 
śmierci. Czuję że wykonają go. Czuję 
także i to że to będzie dla mnie do- 
brodziejstwem. 


Początek dramatu. 


— A John Dillinger? 

— Znałam Johna Dillingera. Był to 
miły, dobry chłopiec. Czuły, pracowity, 
gentelman—zapewniam pana. 

Blada rudowłosa Anna Sagen opo- 
wiadała dalej: 

— Chcielibyśmy się pobrać ale trze 
ba nieszczęścia, że biedny Johnny miał 
zatarg z policją. Oskarżono go o kra- 
dzież, aresztowano go, chociaż był nie- 
winny, skazano. I to był początek dra- 
matu. Johnny nie należał do ludzi, któ- 
rzy mogli znieść niesprawiedliwość. Od 
tego dnia John stał się zaciętym wro- 
giem policji i wszystkich organów służby 
bezpieczeństwa. Z dziką zaciętością wy 
powiedział im wojnę. 

Czy pani wierzyła naprawdę w 
jego niewinność? — zapytał  dzienni- 
karz. 

Anna Sagen spojrzała na swego roz- 
mówcę z wielkim spokojem i powiedzia 
ła cicho: 

— Kochałam go. I czy był złodzie- 
jem, czy bandytą — to nie miało żad* 
nego znaczenia. 


Zemsta. 


'— A dlaczego pani zemściła się na 
nim? 

Twarz rudowłosej kobiety po tem 
pytaniu zmieniła się nie do poznania. 
Łagodne, pełne słodyczy rasy, przybrały 
jakiś ostry wyraz. 

. — Jak mogłam go zdradzić, ponie= 
waż go kochałam. To on zdradzi! mnie, 
więc go wydałam Przez tę parę lat ży 
cia gangsterskiego zebrał? niewielką 
fortunę miał zamiar kupić za te pienią- 
dze małą fermę i wycofać się z „intere 
sów”, bo właściwie nie było już nic do 


pomnieć... ale nie mogę. Czuję że je: roboty w gangsterstwie. Policja prześla- 
stem wszędzie Ścigans, że wszędzie dowała gangsterów a zniesienie prohi= 
grozi mi śmierć. Od dnia, w którym  bicji pozbawiło nas dochodów z prze- 

55 dział służący—i zdaje się, że wyszedł. 


Krwawa 
~ Czwórka 


wej Powiedziała sobie, że córka wyroś- 
” nie i włoży na nią obowiązki, od któ- 


rych mąż nie pozwoli jej się uwolnić 
i zawczasu już obawiała się takiego 
skrępowania, 

Kiedy Marja opuściła pensją, matka 
była dla niej chłodną, a 
prawie nawet wstręt do niej czuła. 

Wobec tej ślicznej, zachwycającej 
osiemnastoletniej dzieweczki, zdawało 
się jej, że musiała bardzo postarzeć i 
że już sama obecność córki stapie się 

"dla niej przeszkodą do dalszego takie- 
go życia, jakie prowadziła dotychczas, 
szalona, 

— Trzeba temu, jak można: najprę- 
dzej zaradzić— powiedziała sobie — ale 
jak? Jeden tylko widzę sposób: trzeba 
natychmiast córkę wydać za mąż. Do 
tego potrzebny jest jednak mąż, ażeby 
męża znaleźć, trzeba bywać w świecie, 
Niech tylko zobaczą Marję, to najgłów- 
niejsza. Zanadto ładna i bogata, ażeby 
nie znalazła konkurentów. Pokazać ją 
światu, łatwo to powiedzieć, naturalnie, 
że nie będę z nią tam jeździła, gdzie 
wielbieiele moi mogliby mnie dla niej 
porzucić, 

Potrzebs więc, ażeby mój mężulek 
zrzncił z siebie niedźwiedzią skórę na 
pewien czas i otworzył dom u siebie. 
Dla mnie nigdy nie chciał tego uczynić, 
ale się zgodzi dla córki. —Przytem po- 
trafię go do tego zmusić. 

Zamiar ten powziąwszy, Walentyna 
natychmiast postanowiła przystąpić do 
wykonania jego. ' 


— Pan jest w gabinecie? — zapy- 


tała mążowskiego kamerdynera, 


— Przed pół godziną był—odpowie- 


rzeczywiście 


edaktor edpowiedzialny Józef w olnicKi 


Ludwik chociaż porzucił zawód bu- 
downiczego, zachował dla niego upodo- 
banie. 

Codzień kilka godzin. poświęcał na 
rysowanie planów pałaców, kościołów, 
teatrów które istnieć miały tylko na 
papierze, 

Obicia gabinetu znikały pod rysun- 
kami jego i akwarelami wszelkiego ro- 
dzaju, nacechowanemi prawdziwym ta- 
lentem. 

W chwili, gdy Walentyna Bressoles 
otworzyła drzwi do gabinetu, gdzie za- 
chodziła bardzo rzadko, Marja była 
z ojcem. 


XLVIX. 


— Mamo—zswołało dziewczę przy- 
biegłszy do Waleotyny i całując ją. — 
Jakaś dobra, żeś do mas przyszła, Daw- 
no wróciłaś do domu? 

— Przed pół godziną—odrzekła pa- 
ni Bressoles, odpowiadając zZ wyraźną 
obojętnością na pocałunki, któremi ob- 
darzyła ją Marja. 

— Przyszłaś pomówić z nami? 

— Z twoim ojcem, tak, moje dziecko, 

— O rzeczach jakich poważnych? 

— Tak. 

— Czyli, że ja nie powinnam być 
przy rozmowie. Odchodzę, jeżeli jestem 
tu zbyteczna. 

Dziewczę pocałowało ojea i mówiło: 
dalej: 

— Pójdę do bibljoteki, a kiedy skoń- 
czycie ze sobą o interesach mówić, po- 
wrócę znów tvtaj, ale niedługo rozma- 
wiać będziecie? 

Czy Marja kochała swą matkę? 

Naturalnie, nie powinniśmy na to 
pytanie odpowiedzieć przecząco. 

Marja zbyt miała dobre serce i zbyt 
zdrowy rozsądek, aby mogła czuć wstręt 
do Walentynj; wszelako nieukrywała 
przed sobą, że ogromna różnica istniała 


mytu. Wobec tego nie pozostawało nic 
innego, jak zwykłe życie uczciwego czło 
wieka. 

I to życie, pełne spokoju i szczęścia, 
na które ja tak dobrze zasłużyłam, a 
chciał dzielić z inną! Kochał inną ko- 
bietę. Opuszczał mnie. Moje groźby i 
błagania nic nie znaczyły John śmiał 
się, więc postanowiłam się zemścić. We 
szłam w kontakt z policją i oświadczy- 
łam, że jestem gotowa wydać go. Na- 
znaczyłam mu rendez vous w kinema- 
togrzfie, ubrałam się wtedy w suknię 
czerwoną, aby policja mogła mnie po- 
znać. On, Johnny, kochał czerwony ko- 
lor—widziełam go, szedł ku mnie ufny, 
spokojny. Zawahałam się przez chwilę 
w poczekalni kinematograficznej, kiedy 
zobaczyłam jego ujmujący uśmiech, ale 
potem ogarnęła mnie wściekłość ! żądza 
zemsty. Kiedy był przy mnie, upuściłam 
mój woreczek. Był to umówiony sygnał. 
Agenci policyjni zbliżyli się i strzelili 
do Johnny. Johnny padł martwy. 


Skazana na śmierć. 


— Po tym fakcie — mówi dalej An- 
na Sagen — powierzono mnie opiece 
policji aż do dnia procesu, aby mnie u- 
strzec przed zemstą gangsterów. Pod- 
czas procesu prokurator oświadczył, że 
oddałam największą usługę Ameryce. 
Po procesie uwolniono mnie. Otrzyma- 
łam premję w sumę 15 tysięcy dolarów. 
Wzięłam te pieniądze... To była cena 
życia Dillingera. Chciałam się dalej ja- 
koś urządzić. Ale kiedy miałam zamiar 
zacząć pracować jako modystka w Chi- 
cago i otworzyć sobie magazyn, ostrze- 
żono mnie. że zostanę zabita w 24 go- 
dziny po otwarciu mojego magazynu. 
Zlękłam się, zaczęłam szukać pracy. 
Ale to wszystko było napróżno. Byłam 
przecież oskarżona o udział w kilku 
kradzieżach CiHingera i wskutek tego ta 
sama Ameryka, której oddałam tak wiel 
ką przysługę, zdradzając Dillingera. nie 
miała zaufania do kobiety, która brała 
udział we włamaniu. 

— A teraz? Co będzie z panią da- 
lej? 

Anna Sagen rozkłada bezradnie ręce. 


między miłością, jaką miała 'dla ojca 
a przywiązaniem obowiązku, jakie czu=* 
ła dla matki, 

Wiedziała, że ojciec ją uwielbia, a 
domyślała się, że matka jej nie lubi. 

W głębi duszy bolała ją wielce ta 
obojętność, ale taiła się z tem cierpie- 
niem, i 

Wyszła, rzuciwszy na ojca spojrze- 
nie, które tak dało się tłumaczyć. 

— Skończ rychlej z interesami, aże- 
bym co rychlej mogła do ciebie po- 
wrócić. 

Były budowniczy kiwnął głową z 
uśmiechem. 
Drzwi 

ciem. 

Mąż i żona zostali sami. © 

Walentyna rzadko przychodziła do 
męża, którego pokoje daleko od jej się 
znajdowały. Dlatego przybycie jej zdzi- 
wiło Ludwika, 

— Czego odemnie chce? — zapytał 
sam sobie.—Bądź co bądź sama przy- 
szła do mnie ną rozmowę, na którą od 
trzech miesięcy nie mogłem się odwa- 
żyć. 

; Skorzystam z tej sposobności. 

— Bez wątpienia dziwi cię to, mój 
przyjacielu — mówiła Walentyna — że 
ja, tak lekkomyślna zazwyczaj, przycho- 
dzę cię pros'ć o poważną rozmowę. 

—- Dziwić ma mnie*—powtórzył Lud- 
wik.—Dlaczego mam się dziwić? Bar- 
dzo mię to cieszy, bo sam chciałem 
z tobą pomówić poważnie, O cóż chodzi? 

— Chodzi o naszą córką. 

— Szezególna sytuacja. Ja rów- 
nież chciałem o Marji pomówić z tobą, 

Pozwolisz, abym najpierw wypowie- 
działa swe myśli? 

— Pozwalam i proszę — odpowie- 
dział Bressoles zadowolony, że ma od- 
powiadać tylko a nie wszczynać roZ- 
mową, która jak przewidywał, mogła 


się zamknęły za dziewczę” 


Wsjiw Marii Pamay Me. 41. Tal 10-90. 


` soles z uśmiechem — chciałeś 


— Nie wiem. Mam już bardzo Mis” 
ło pieniędzy, a muszę ciągle wędrować 
z miejsca na miejsce. Oni mnie ciągle 
ścigają, przyjaciele Johny. Wiem, żę ) 
będą mnie ścigać nawet i w Rumunji, 
w mojej ojczyźnie. Wiem, że nie wym. 
knę im się i że nie będę się już długo 
cieszyła życiem.. 

Anna Sagen po tych słowach wstaję 
i oddala się ze schyloną głową, nie mó. 
wiąc nic więcej. 

— Zdawało mi się, że rozmawiałem 
z kobietą, skazaną na śmierć — kończy. 
swoje wrażenia dziennikarz. 


RADJO. 


'WARSZAWA 11 grudnia ' 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne“ 6.33 Pobudka 

do gimnastyki. 6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu. 
zyka z płyt. 7.20 Dziennik poranny.7.50. Pro. 


gram na dzień bieżący 7.55 Parę informacyj 


8.00 Audycja dla szkół. 8.10. Przerwa. 1157 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr, 1200. 
Hejnał z Krakowa. 12,03 Dzien. południowy 
12,15 Pogadanka. 12.30 Muzyka (płyty), = 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego, — 
13.30 Przerwa.— 15.15 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 15.25 Przegląd giełdowy. 15.30 
Utwory na skrzypce, 16.00 Audycja dla 
dzieci z Poznania. 1620 Pieśni hebrajskie, 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem ra- 
dja, 17.00 „Dyskutujmy*. 1720 Koncert ork, 
P.R. pod dyr. Z Górzyńskiego. 17.50 „Swiat 
się śmieje“. 18.00 „Odgłosy Abisynji', mū- 
zyka. 18.30 Skrzynka ogólna.18.340 Zyciekul- 
turalne i artystyczne stolicy. 18 45 Program 
na dzień następny — 18.55 Pogadanka 1905 

Koncert reklamowy. — 19.35 Wiadomeści 
sportowe. 19.50 Pogadanka aktualna. — 20,00 
Wesoła aud. ze Lwowa. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 2055 Obrazki z Polski współczes- | 
nej. 2100 Tranmisja z Katowic 21 35 Szkic 
Fteracki 21.50 Pogadanka. 2200 Koncert z 
Poznania. 22.30 Muzyka taneczna, 23.00 Wia | 
domości meteorol, dla komunik. lotniczej, | 


sucha, zdrowa, 


Willa W ogrodzie okolona świerkami 
BEZ PODATKÓW. 

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol. 
Do sprzedania — tanio na dogodnych 
warunkach. Ewent.do wydzierżawienia 


Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 


Wiadomość: Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJNIEC w Częstochowie II Aleja 24. | 


Czytajcie i rozpow- 
szechniajcie > 
| 


i 


| 


— Marja ma lat osiemnaście, skoń- 
czyła osiemnaście przed dwoma mieią< 
cami. Poczciwa z niej dziewczyna, Po 
wiedz że doskonała pod każdym wzglę: 
dem! — zawołał Ludwik w uniesieniu. 
Dusza jej tak piękna, jak serce tkliwe, 
a twarzyczka czarująca. 0) 

Walentyna zaśmiała się suchymi 
nerwowym śmiechem i odpowiedziała 
tonem prawie ironicznym: każ 

— Gotowa jestem zgodzić się, że 
cudo z niej, jeżeli tego sobie życzysz. 
Ale oto opuściła już pensję. „SA 

— Gdzieby się już nic więcej me- 
nauczyła — dokończył Ludwik. — Wy 
kształcenie otrzymała zupełne i panl 
Dubievf uważa ją ża jedną z najlep” 
szych uczenie, i 

Teraz trzeba się zająć, że tak po” 
wiem, jej domową edukacją i to powini 
naś ty wziąć na siebie. Ale ty nie lu 
bisz życia domowego i może uważać t0 
będziesz za zbyt ciężki dla ciebie obo 
wiązek, 16) 

— Znam swoje obowiązki i spełnia” 
je będę jak na matkę przystoi—odpo 
wiedziała Walentyna tonem lodowatym: 


. Tak spełniać je będę pomimo braku 


upodobania do życia domowego, którego 
nie potrafiłeś uczynić mi przyjemny% 

Z tych słów ostatnich mogła pow 
stać burzą. 

Tego Ludwik nie chciał, 

— Mów dalej—wyszeptał. 

— Jakio masz zamiary względe”. 
Marji. a sA 
— j — zia daj 

Moja droga—odpowie właśnie 
o tem się rozmówić, więc zacznij pie 
sza. Wyrowiedz swe myśli, a potem Da” 
mnie kolej. A 


— Dobrze, myśli moje są bardzo 
proste i doprawdy. zdziwiłoby moi 


Jar 
18, jest wykształcona i uposażona P9 | 
każdym względem, d. ©. I: 


gdybyś ich nie podzielił. Marja m3 


się stać. burzliwa. —Mów, słucham. . s 
Wydawca! Spółka z 0. 0. „Słowo Częstochowskie‘ 'w Częstochowie. s 


Drukarnia „awa Cucęatachawakiega” nl. 


CAR 
fy. 
a A 


